
falnych j przypomina dawny pobyt Rzymian 
Największy łuk zowie się olbrzymim zam­
kiem. Również most, przez rzekęSuligmas 
czyli Ruminel prowadzący, jest zabytkiem z 
czasów rzymskicb. Ludność tego miasta po­
dano w roku 1331 na 30,500 głów, składa­
jącą  się z Oranów, Maurów i Żydów. Ani 
szczególne publiczne zakłady, ani przemysł 
mieszkańców, nie czynią tego miasta ważnem, 
ale ma swe znaczenie, jako skład handlo­
wy caV?y tey krainy. W  r. 1420 przeszło 
pod panowanie władzców Tunetu. Okropne 
wspomnienia łączą się tu z wspomnieniem 5 
grudnia 1757 r. albowiem w tym dniu, stra- 
s-ne trzęsienie ziemi spustoszyło tr miasto.— 
B ey . Konstantyny bywał dotąd mianowa­
ny przez deja algierskiego, teraz pewrie w 
krotce los swego władzcy podzielać będzie.

RZYM I NEAPOL.
Te dwie stolice włoskie żadnego z sobą 

nie mają podobieństwu; owszem we wszy- 
stkiem prawie jako antypody przeciw sobie 
stoją. Cicha wielkość Rzymu, ubiega się ja­
wnie z głuszącym wrzaskiem Neapolu,—pro­
sta wspauialość, z pstremi błyskotomi swego 
wspólzapaśnika. vty Neapolu wszędzie we­
sołość, wrzask, życie ruch i krzyk; w Rzy­
mie cisza, rozmyślanie i nigdy nieusiępują- 
ce wspomnienia wielkiey przeszłości, są pa- 
nującem uczuciem, tak zwiedzającego Rzym, 
jak tamteyszego mieszkańca. —  W  Neapo­
lu niema ani przeszłości, anii przyszłości, 
tylko żywa teraźnieyszość, swoje tam zało­
żyła państwo. W  Rzymie olbrzymia wiel­
kość przeszłości, unosi minowolnie naszego 
ducha nad ponurą i niepoczesną niuieyszość, 
i dla pocieszenia i pokrzepienia bezpo­
średnio, odsyła go do przyszłości. —  W  
Rzymie wszystko nosi cechę starożytno­
ści niestaranności i niejakiey niezręczności 
do nowych celów istuienia. — W n ę .m  do- 
inuw jest zle urządzone, wszędzie daje się 
uczuć brak małych wygód życiu, potrzebnych 
mebli i uowych przyozdobień, inale galante- 
ryine potrzeby z gruntn zle, bruk, ekwipaże, 
nrządzenie widowni i sal bawialnych, iest mi­
zerne i wszystko okazuje, żeRzymiairin wyż­
szego i niższego stanu, w cale o czein in- 
nem myśli, nie o wygodnem używan.u tera­
źniejszości. Neapol zupełną, tego wszystkie­
go przedstawia przeciwność. Mamiący.bly- 
skotny gust, stanowcze upodobau.e w. pstrych 
kolorach, w przyozdabianiu i przystrajaniu 
okazuje się od architektury pałaców i nudowli,
aż i® puwyklejaney złotym lub srebrnym pa­
pierem budy Apnajuola, czyli przedają cego 
wodę. Ekwipaże i kolasy, rządowe powo­
zy i dorożki, błyszczą pstrocizną i para- 
dnemi ubiorami; piękne ueapoliti.ńskie ruma­
ki są ozdobione piórami dzwonkami i freudz- 
l«m i; na w s z y s t k i c h  budach wieją bandę, y , 
pstrokate chorągwie i kobierce których ko­
lory pod tem p ię k n e m  Niebem, jeszcze bardziey

krzyczącemi,występują;wszędzie zamiast rzym- 
skiey surowości, wrzask, rozpusta i głusząca 
wesołość, zamiast -zymskiey ciszy 1 samotności, 
niezmierny natłok, zamieszanie, krzyk. W  Nea­
polu ani myśli o cichem, ku duszy zwróco- 
nem życiu: w tein burzliwem morzu "ozko- 
szy życia i nigdy niezasępionego umysłu, 
niepodobną zdaje się rzeczą poyinować powa­
żną stronę życia, zaymować się tym co du­
mającego ducha, pizeczuwnjącą duszę zado- 
walnia. Wir teraźniejszego życia porywa 
nas mimowolnie, nikt niezdola się oprzeć, 
wpływowi tego świetnego życia, tych uśmie­
chających się i do używania rozkoszy życia 
wzywająch mieysc; jednem słowem .Neapol 
jest powabęem ciałem; Rzym mającym du­
szę. cznjącą duszę W łocb. W  Neapolu 
Ważne staje s ę igraszką, wielkie fcr, la sty­
cznością, znakomite nicestwem, sztuka przyo­
zdabianiem; rozmyślanie uważają wJ eupo- 
lu za uszczerbek obfitego w rozkosze istnie­
nia, występujący serio, zostają wyśmiani.—  
Sztuka służy tain życiu, zamiast uszlache­
tnienia go ; tam nayszczęśliwszy jest nay- 
mędrszym, głębokie myśli są głupstwem, a 
używanie ziemskich rozkoszy, naywyższą 
nmiejętuością. Bujny jak jegc natura, jest 
gust ńeapolitańczyka, świetne jak słońceNea- 
polti. jest pogodne jego życie, bujająca i prze­
sadna, jak jego natura, jest cała jego u yobra- 
brażnia, olbrzymio dziwaczny, jak płody j « -  
go ziemi i morza, jest cały jego sposób my' 
ślenia,— jego uczucie strome i łagodne, jak 
otaczająca go kraina. Nic w nim niema sta­
łego i pewnego: jak bałwany jego zatoti za 
każdym powiewem lekkiego wiatru się krę­
cą , tak jego umysł każde przyjmuje wraże­
nie; wszystko zachwyca, rozdrażnia go. *ecz 
po zapale następuje omdlenie, drętwiał VoC; 
kró'ko mówiąc, jego ję z y k / ruch, sposób 
myślenia i uczucia, podzielają zbytek jego 
natury, nieznającey, równie jak m , w ni- 
czein miary. Nie dziw więc, żr Neapol każ­
dego nowego zachwyca przychodnią, n«e dziw 
że pierwsze dni, pierwsze tygodnie jegc po­
bytu, napawają go rozkoszą, jaką stopnio­
wane uczucie życia zawsze nastręcza, nie- 
dzi w że Neapol sądzi się bydź ciędliskiem wszy- 
stkiey zieinskiey piękności, pierwszism mia­
stem świata ; Pozzo dei Paradiso, Jak jo nea- 
polifańozyk dumnie zowie. Lecz również nie 
dziw, że po niejakim czasie, vuzna nicoscte­
go jcdjnie ziemskiego istnienia, niedziw, że 
o wczas ciche żąaze w jego duszy znowu się 
ockną; że przeczucie i cb?ć zadowolenia du­
cha, chęć rozicoszy umysłowych poprowadzi 
go do ciszy wiecznego, .obfitego wspomnie­
nia,prosto wzniosłego Rzymii ce tęskni za 
ustroniami Colisenm lub willi Borghese, iże 
nad niezliczony natłok w Toledo, nad ma- 
miący przepych w Ohiajn, i ułudny blask 
neapolitańśkiego nieba, przenosi ciche nau­
cza ce wody starożytnego Tybru, ujmujący 
widok na sabińskiey * albańskiey górze, ispo- 
boyną wielkość Panteonu-


